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SCENA L 


ANZELM, ERAST. 

f ERAST. 

\| tak tedy, Mości Dobrodzieiu, 

gdy iuż widziemy, Że coraz to 

gorzey „Kapitan okrętu kazał żagle po- 

| fpufżczać , wfżzyfikie co do iednego : 
° iefzcze gorzey. Maflzt podrąbać; my 

do fiekier. Jam też także iął бе ro- 

boty ; rąbię , rąbię, až-tu piorun iak 

trzaśnie w fiekierę, tylko mi бе dre- 

wno w ręku zofłało. 


ANZELM. 
A żelazo ? 


ERAST, 


Stopilo бе „jak mafto. : 
ANZELM. 
Strana rzecz! "Cożdaley?' ғ 


ERAST. 

Nie traciemy my ferca, a tu wiatry 
iak dmg, tak dmg, pioruny iak biia, 
tak biią. }еййа гала „Mości Dobro- 
dzieiu — 


S СЕМА И. 
Сї Jami, BY WALSKI. 
BYWALSKTI. 


Klaniam iako nayunizeñiey Wa- 
fzeciom Wielce Mościóm Panom. 
Szczęście to dla mnie ofybliwe, ій 
w godnych progach Wafzeci Wielce 
Mościom Pana mam honor uifzcze- 
nia бе w obowiązkach, które = 
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кА 
bac ANZELM. 
Profżę бе nie fatygować temi kom- 
plementami „ Mości Panie fąfiedzie. 
BYWALSKI. 
Fxcesby to byl nieczułości, — 
ANZELM 
Czy ехсеѕ; czynie exces, profzę 
tych ceremoniy nie używać. Profzę 
fiedziećć soni Š 
A BYWALSKA 
М Dawnych to iefzcze — 
ANZELM. 
Ale profzę. — 
BYWALSKI. 
Dawnych mowię, — 
ANZELM. 
Ale , /Mościwy Panie! ieżeli W. 
Pan będziefż бе z temi perorami do 
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mnie odzywał, będzie to znakiem nie- 
dafki W. Pana dla mnie, 


BYWALSKI, 

Y owfżem, gdybym бе nie znał na 
należytcy ze wfzech miar Wafz Mo- 
Sciom Pana atencyi yobferwancyi ›Ъу- 
lobyto — 

ANZELM. i 

Nicby to nie było, M. Panie, y 
оет poułałość Wasz Mościóm 
Pana bardzieyby mię zobligowała, 
nad te wfżyftkie oracye, na ktorych ią 
fię nie znam. 


BYWALSKI, 
Zbytek ta modeftyi, — 


ANZELM. 
Со nie modefłyi, to nie modeftyi, 
ale ieft to wynurzenie Prawdy , a pra» 
мау oczywiftey, rzetelney, dowodney, 
ietaky, iaką być ani oczywififza , ani 


rzetelnicyfza, Ani dowodnieyfza nie 
może. 
BYWALSKI: 
Wiążefz mi W. M. Pan uña, ale 
ferce — 


ANZELM. 
Wiem, że fźczere, pełne przyja 
cielfkich dla mnie fentymentow. 
Coż tam Йусһас, Mości Panie fąfie- 


dzie? 


BYWALSKT. 
Tak dalece nić nowego; 
ERAST. 


Nie wiem, czy ieff wiadomo W. 
Panu , cośmy mieli z Ukrainy ? ` 


BYWALSKI. 
Nic nić fiyfzalem z tamtych 
ron. 
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ERAST. 


Korefpondent тоу, albo raczey 
Ekonom tamteyfżych dobr moich. —- 


ANZELM: 
To W. Pan ша pofefją na 
Ukrainie? 
ERAST: 
Nie wielki kawaleczek: miaft dwie, 
у мй połfiedemnafta. 
ANZELM. 


A to, M; Panie, kawał bardzo piç- 
kny! 


ERAST, 
Wolny, zart, Walz Mościom Pana 
Dobródzieia. 


2 BYWALSKI. 

А czy mogę йе fpytać , jakie tych 
dobr Маб: Mościom Pana polože- 
nie? 


ERAST. 
Grunt trofzeczkę krzemienifły.. 


ANZELM. 

Szkoda. Ale. przeprafźam, żem 
przefzkodził rełacyi Wafz Mościom 
Pana, 

ERAST, 

Pifze mi tedy: тоу Ekonom; iż 
w Kwietniu takie їй? tam były p(ze- 
nięe; ił fię Haydamacy kryli ро mię- 
dzy bruzdy ажо t 

Ç BYWALSKI. 

Leżąc? л; 

ERAST- i 

Jak to leżąc? pa koniach, па Ко 
niach, Mości Pańie, a co Więkfża, у 
ze śpiliuni! 

BYWALSKI. 
Ale, Mościwy Panie! ia nie wiem, 
ale mi бе zdaie, iż Ekonom dobr 
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Ukraińfkich. Wafz Mościom Pana 
(niech to będzie, bez narufzenia win- 
ney y godney tak ofoby famego Wafz 
Mościom Pana y Ekonoma jego ob- 
fetwancyi) zdaie mi fig tedy, iż takowa 
aflercya — „бш. 3 


ERAST, 
Mościwy. Panie! {о iefzcze арка 
względem tego, com ia w Niderlan- 
dzie widział: w. Marcu. Pamiętam, 
jak dziś, y dnnotowałem fobie w pu- 


gilarefie, iż to było ośmnaftego. Мањ. 
са o godzinie trzeciey po, południu, 
ieśli бе nie mylę, w minucie dwu. 
dzieftey pierwfzey. Wyiechałem był 
w pole z Vice-Reiem Arragonii, — 


SCENA ш. 
Ciż Jami, FILU TO WICZ. 
FILUTOWICZ Erafowi do ucha. ` 
ERAST. 


Dobrze. Przeprafzam iz na mo- 
ment odeyść тше. (odchodzi.) 


SCENA IV. 
ANŻELM, BYWALSKI. 


š ANZELM. 

Boday to, Panie fąfiedzie, woiażo- 
wać! е 

BYWALSKI. 

Jak ia uważam, można fię wielu 
piçknym rzeczom przypatrzyć; wiele 
fłyfzeć, wiele nauczyć. Ale te Нау 
damaki, Mościwy Panie, na koniach 


że fpifami! 
ANZELM. 
Ktoż to wie ? trafiaią йе czafenk 
na świecie nadzwyczayne rzeczy. 
BYWAŁSKE: od 
Nie przeczę ia arcy-godnemu zda- 
піц Walz Mościom Papa, ale z tym 
wfżzyftkim, ieśli fig moie, luba ñie- 
dofkonate, przełożyć godzi. 


ANZELM.. . 
Вел potrzeby. Пе W. Рап upoka- 
rzafz. SW 
: „ BYWALSKI, 

Łafka to W. Pana wmawia, we 
mnie, do czego бе nie znam. Wra- 
caiąc fię tedy do rozpoczętego dy- 

шй, „nie: mowię ia; iżby afiercya 
degomości Pana Erafla, mego. Wiels 
Се Mościom Pana, miala być іу 
Жа, aleiędnak, miarkuiąc rzeczy zdą: 
ie fię być Ekonom Jegomościa dobr 
Ukraińfkich nieco podległy tey figu.. 
rze elokwencyi , ktorą:zowią amplifi 

асудә ой gui р Я 
ANZELM М 
Ale bo to; M. Panie, nas ñar 
0 M. as fłarych 
defekt „26 iefleśmy, niedowiarkąmi. 
BYWALSKI, 


Arcy dokładnie wyłueczyfeś Wat 
Mosściom Рац” w krotkich exprefy. 


ach przywary пабе, y Ta nie mogę, 
tylko iść za tak godnym zdaniem. 
Zdaie mi fię iednak Ç może йе y my- 
lę) ale przynaymniey zdaie mi беу 
iżem flyfzal od ludzi nierownie ode- 
mnie oświeceńfżych , iż pora doy- 
rzałego , alboli raczey dofilego iuż 
wieku, fkłaniaiąc Пе ku owey pier- 
меу, którą tó wiofią Życia pofpo- 
licie zowiem, zatywa też niecó na 
ich fbofob myślenia; а ten śpiefzy 
бе czafem z decyzyą, y' wierzy tami, 
gdzieby бе pierwey zafłanowić, y 
rzecz roztrząfhąć ńależało. Nie mo- 
wię ia tego, iżby fłarzy byli lekko- 
wiernemi, iak niemowlęta: ale fig 
nad tym tylko zafłanawiam, y nicia- 
ko zadziwiam, iż oświeceńfi odemnie 
tak trzymali. 


ANZELM. 


Y rozumni czafem błądzą, 


BYWAŁSKI. 

Nic prawdziwfzego nad te axioma; 
ale zdaie mi fig, iż to rozumnymt 
nierownie Йе rzadzey trafia, nad czę” 
йо, a bardziey częfta takowym , 
ktorzy rzeczy biorą nie tak ściśle, iak 
ie brać należy. Prawda, iż błąd ro- 
zumnych tym міску, im f} oświe- 
ceńfzemi, ale też rozumiem; iż sam 
Wafż Mośćiom Pan, głębokim zda- 
niem twoim lepiey nierownie odemnie 
przenikafż, iż podobno lepiey йе 

` twzymać, tych, ktorzy rzedzey, iak to, 
mowi, z sciezki, albo toru zftępuig , 
niż tych, ktorym Пе to bardzo cze= 
йо trafia. Nie fprzeciwiam ia Де, 
broń Boże! zdaniu Wasz Mościom 
Pana, у owfżem zdaie mi fe; iż go 
flabością fit moich, ftaram йе popierać, 
ANZELM. 

Dobrzeć to W. Pan mowifź, ale ie- 
dnakowo nie godzi fięludziom nie wie- 
rzyć. 


BYWALSKI. 


Maxyma święta, przykładna, zba- 
wienna, lecz w powfzechnym wyra- 
zie zapewnie według zdania famego 
Wać Pana, ma fwoie fzczegulne wy- 
łufzczenia, obiaśnienia: naprzykład fam 
Wafż Mość Pan tak trzymafż , iż w 
ufłach ludzkich rownie fałfż y pra- 
wda mieścić fię może. Gdyby na- 
przykład, (co może fię trafić, co fię 
trafia) trafiło йе, iżby w przytomno- 
ści Walz Mościom Pana, ofoba iaka, 
choćby y uczciwa, rzecz takową po- 
wiedziała, ktoraby бе nieiakim fpo- 
fobem zdawała fprzeciwiać zwyczay- 
nemu trybowi. Wiem ia dobrze o 
delikatności, ktorą та w fidzeniu 
bliźniego, z tym wfzyfikim, толи 
miałbym , iżbyś nie przyłożył wie- 
rzenia na przeciw włafney konwi- 
kcyi. 


ANZELM. 


. To W. Pan 'chcefz, widzę, dać mi 
uczuć, że Eraft nie prawdę mowił? 
BYWALŁSKI,, 

O nic! tylko był opowiadaczem re- 
lacyi. Jegomości Pana Ekonoma dobr 
fwoich Ukraińfkich, "Ten zapewnie 
mufi być człowiek. pełen dobroci, 
a boiąc fię źle o bliźnim fądzić , 
uwierzył powieściom, y tak Рап, ia» 
ko y Ekonom, choćby opowiedzieli 
rzecz nie ze wfżyftkim zgadzaiącą fię 
z iftotą właściwą, winować ich, broń 
Boże l nie myślę, ale raczey buduię 
йе z obopolney Jchmościow. uprzey= 
mości. A teraz, za pozwoleniem W, 
Pana, poydę oddać uniżoność moię 
godney małżonce у konfolacyi iego, 


SCENA V. 
ANZELM. 


Pięknieć on mówi! ale mi ię zda» 


ie, że on podobno fobie y ze mine y 
z Erafta 


z Erafta Żarty czyni. Ale po coż ta 
fufpicya ? — to człek dobry , шоу 
przyiaciel, 


SCENA VL 


ANZĘLM, JADWIGA. 
ANZELM. 
A ty tu co robifż? 
JADWIGA. 
Szukam moiey Pani. 
ANZELM, 
A gdzieżeś ią zgubiła? 
JADWIGA. 
Jam ci iey nie zgubiła, ale mam 
do niey interes. 
ANZELM. 
Coż to za interes? 
JADWIGA, 
Еу to nic! 
ŁGaARz. 


Да chcę wiedzieć, co to ief, 
JADWIGA. 
Jaki to W. Pan ciekawy! 


` ANZELM. 

A wiefż о tym,że to z Panami 

` flugom nie trzeba poufałości zaży- 

wać? 

JADWIGA. 

Wiem, ale y to wiem, że Panom 

nie trzeba być zbytnie ciekawym. 

ANZELM. 


A do ро? to tey zuchwałości! 


Bierze fig do kiia, y goni ię.) 
JADWIGA xcickaiąc, 


Ale bo бе ХУ. Pan Dobrodziey za 
lada frafzki gniewafz. 


ANZELM: zmordowany, fiada. 
Niegodziwą! — ażem е zatchnąt. 


Powiedz mi zaraz, co to mafz za im- 
teres do moiey corki? 
JADWIGA. 


Oto; Mości Dobrodzieiu, ieft tu 
człowiek. 


ANZELM. 
Jaki człowiek? 


JADWIGA. 

Ale dayże mi W. Рап dokoń- 
czyć! : i ' 
ANZELM. 

Zkąd ? gdzie? kto? poco? 
` JADWIGA. 
Jakże ia mam na to wfżyfłko razem 
odpowiedzieć ? 
ANZELM porywa fię. 
A chcefz Waść ? 
JADWIGA uciekaiąc. 


Nie chcę! nie chcę!otoieft człowiek. 
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ANZELM; 
Juści ia wiem, że człowiek. 


JADWIGA. 


Cóż, kiedy W. Pan nie 4ай; mo- 
wić. Á 


"ANZELM, 


Mow. 


JADWIGA. 
Oto ieft człowiek, od — 
ANŻELM. 
Od kogo ? 
JADWIGA. 
Od Вапа Leandra, 
ANZELM z podziwieniem, 
Od Leandra? 
JADWIGA, 


Так іећ, od Leandra; przyiechał 
mi >> 


ANZELM. 
Z liftem do. moiey corki ? 


JADWIGA. 
Nie z lifiem? у 

` ANZELM. 
Z: czymże? 


JADWIGA. 
Oto chciałby йе dowiedzieć , czy 
W. Pan iefteś w domu: 
ANZELM, 
A iemu zkąd ta ciekawość? 


JADWIGA. 
Albo ia: wiem? 


ANZELM. 

Powiedzże mu, że ieftem w do- 
mu. — Albo nie; poczekay, dam 
ia mu fam odpowiedź. 

я odchodzi. 
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SCENA у 


JADWIGA fama. 

Nie znaydziefz go. — Dobrze mi 

ће udało. — Ale gdzie to moia Pani? 
— Pewnie będzie ц Jeymości. 


SCĘNA ҮШ. | 
KONSTANCYA, JADWIGA, 
JADWIGA. 


A ia W. Panny iuż міессу iak od 
godziny fzukam. 


KONSTANCYA: ' 
Coż to maíz za interes? 

4 JADWIGA. 
Zapewnie, że interes ! 

KONSTANCYA, 


Powiedz; — Cży to pewnie nie bę- 
dzie — 


/ 


JADWIGA. 
Co takiego ? 
KONSTANCYA, 
Jakbyś to nie wiedziała 1. 
JADWIGA. 
A со? ia mam więdzieć ? 
KONSTANCYA, 
A toż у ia nie ciekawa. — Poydź 
precz. 


JADWIGA odchodząc, 


A gdyby naprzykład ?— 


KONSTANCYA. 


Kto ?. 
JADWIGA. 


Ja to tak do fiebie mowię. Gdyby 
naprzykład Leander ? 
KONSTANCYA. 
Jak to? Leander? — АҺ тоіа ko~, 
chana! — pewnie przyiechał? — pe- 
wnie — * 
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JADWIGA, 
Nie przyiechałci, ale — 


KONSTANCYA. 
Dokończże. 


: JADWIGA. 
Oto! (daie li. ) 


KONSTANCYA. 
(czyta) 


SCENA IX. 


Ciż fani LEÓNORA. 
LEONORA do Konftancyi, 
‚ Co to Waść суга? 
KONSTANCYA, 


To —to, 77 Mościa Dobrodziey- 
ko, —— ре, 


š LEONORA. 
Ktoż to Waści tę Pieśń dał? 


KONSTANCYA chowa lifl do kiefzeni. 
t Oftatnią тата , iak tu była Pani Skar- 
bnikową, corka iey dała mi tę pieśń; 
przepifiną z opery Warlzawikiey, + 
*LEONORA.. i 

To mufi być-y piękna y uczciwa. 
Na teatrach albowiem. publicznych 
nic takowego pofłać nie powinno , 
coby ufży obrążać mogło. — Pokaż 
ią Waść. š 


KONSTANCYA. 
AleW.PaniDobrodzieyka nie prze- 
су. , bo charakter nieczytelny, — 


y bardzo drobny, — y w wielu miey- 
fcach pomazano. — 


LEONORA. 
Zobaczę. — Dayno Waść. 


KONSTANCYA. 


Ale Mościa Dobrodzieyko! — 


B-s- 


LEONORA, 
Goż to ieft takiego, Mościa Panno? 
W. Panna będziefz. бе moiey woli 
fprzeciwiać 2 
KONSTANCYA pada iey do mog. 


LEONORA 
Со? to fig znaczy? — Ale zaczy- 
` nam fię domyślać. — To widzę nie 
pieśń, Mościa Panno ! day Waść za- 
raz, kiedy ia każę. 


KONSTĄANCYA, 
Wyznaię, żem winna , ale pewną 
ieftem, iż dobroć macierzyńfka nieu- 


wagę moię odpuści. 
( daie lfl) 


LEONORA. 

Wfłań: Waść. ( czytalił)- Nie 
тай tu w tym liście nic takowego, 
coby. fiirowey nagany, godne było. 
Ale to, rzecz y naganna y wcale niee 
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przyftoyna Pannie, bez wiadomości 
rodzicow od kawalerow liy od- 
bierać.( do Jadwigi) A Waść miey to 
fobie raz na zawfze powiedziano , iż, 
gdyby to fię drugi raz miało fłać, no- 
ga twoia więcey w, domu moim nie 
pofłanie. ( do corki ). Poydź Waść 
do fiebia. 


(odchodzą. ) 


SCENA X. 


LEONORA. 

Dałby to Pan Bog, żeby туй mo- 
iego męża do Leandra nakłonić! ale 
go bałamucłwaini fwoiemi Eraft zu- 
pelnie opanował. — Dobrze fig айо, 
że mamy Pana Bywalfkiego ; ieżeli on 
fwoiemi delikatnemi fpolobami o- 
слоу mołemu mężowi nie otworzy , 
moie fłarania będą daremne. 


Joontec Aktu sFłerwszego 


AKT DRUGL 


СЕМА Т 
ERAST, FILUTOWICZ, 
с ERAST. 


ТА czegożeś mię wywołał ? 


FIŁUTOWICZ. 


` А. Кайе Pan, fzczerze powiedzieć?: 


ERAST: 
Mow.. 


FILUTOWICZ. 


Oto; boś, W. Pan, nadto był za», 


brnął. — 
ERAST, 
Ja tego nierozumiem: mow iaéniey. 


FILUTOWICZ. 
Ale bo — 
ERAST. 
Моне, 


FILUTOWICZ. 
A każę Pan? 


ERAST... 


Każę. 
FILUTOWICZ, 


Ale bo — iak to powiedzieć! 
ERAST. 
Mow śmiało. 
FILUTOWICZ. 
A nie będzie бе Pan gniewał? 
ERAST. Р 
Nie. — Mov, 
FILUTOWICZ, 


Oto — boś W, Pan СТИ bez mi- 
tofierdzia. 


ERAST do kii. 
A pogańfki fynu! 
FILUTÓOWICZ wciekaiąc. 
Wfzakżeś W. Pan kazał. 
ERAST. 
Kazałem , — ale prawdę mówić. 


FILU'TOWICZ. 
No, no — to iuż nie tgał, ale = 
ERAST. 
Ale co? 
FILUTOWICZ. 
Ale zmyślał. 
ERAST. 
Łżelż, 
FILUPOWICZ. 
Kto ? 
ERAST, 
Ту. 


FILUTOWICZ. 

Оу nie ia! 

ERAST, 
A ktoż? 
FILUTOWICZ. 

Ale — kiedybo fię to W. Pan do 
kiia porywafz. “Polo, go no W. 
Pan. 

ERAST kadzie kiy. 

Ale bo to, moy kochany, kiedy fię 
z Panem mowi, ttzeba mowić pra- 
wdę fźczerze, otwarcie, ale z refpe- 
ktem. 

FILUTOWICZ. 

Upadłfży tedy do nog W. Pana 
Dobrodzieia z wielkim refpektem, 
powiadam W. Panu  Dobrodzieio- 
wi, Żeś W. Pan Dobrodziey ір — — 
Nie — ale iakże to powiedzieć pię- 
knie — Oto — trofżeczkę — bardzo 
— Y Aż nadto — nieprawdę powiadał. 


ERAST. 

Godzienbyś у za to dofłać”po 
grzbiecić. Ale daruię profłocie two- 
iey, y uniżam fię do tego. punktu, 
że cię pytam, w czymżeś to pofirzegł? 


FILUTOWICZ, 
А ia бе wywyżfzam do tego pun- 
ktu, żebym miał honor powiedzieć, 
iż ftoigc pode drzwiami , flyfzalem , 
żes W. Pan mowił, iż таб, na Ukra- 
nie dwa тіайа y мй połfiedemna- 
Йа, — А my tam (wfzak W. Pan 
lepiey wiefz odemnie ) nie mamy y 
grzędy. 
ERAST, 
Nie mam teraz, ale mogę mieć. 


FILUTOWICZ, 


A to co infzego! taką rzeczą у ia 
wielki Pan. 


ERAST, 


ERAST. 
A Waści Пе znowu Zarciki trzy- 
maig ? 
FILU'TOWICZ. 
То iuż miafla у whe iakożkolwiek, 
a owa plzenica ? 
3 ERAST. 
Albo nie może być? 
FILUTOWICZ. 

Ah M. Panie! fam W. Pan uwafż. 
== A ow kozak ze Spifą w brużdzie? 
ERAST śmiele fię. 

Albo źle? f 
FILUTOWICZ. 
Jużci. — Ale idzie'o rzecz, M. Pa- 
nie. А iak poftrzegą? 
ERAST. 


„Co mi tam będziefź kazania pra- 
wil? — Słuchay, bracie; wiem ia, 
ŁGanz. C 


co czynię, у dla czego czynię. . Ros +: ` 


SR 


жие? ; 
FILUPOWICZ. 


Оу co nie rozumiem , to nie ros 
zumiem; zobaczyfz W. Pan. 


ERAST, 


Mości Panie Teologu, będzie wo- 
la za drzwi ? 


FILUTOWICZ ma kok. 


Dobrze to mowią: prawda w Oczy 
kole, г 


` ERAST, 
Co to Waść pod nofem ерсе? 
FILUTOWICZ, 
Ja to уйе rachuię, co r 
Ја to › пашу na 
Ukrainie. | 


ERAST goni Filutowicza. 
Pogańlki Чуп! 


SCENA IL 


ERAST Јат 
Niegodziwy hultay! — Zawzdy mię 
tylko do niecierpliwości przyprówa: 
dza. — Odpędzę — Już też to nadto 
tey zuchwałości 1 == Jaki mi Pan 


„ brat! 


SCENĄ Ш. 


ERAST, ANZELM. | 
ANZELM. | 

Coż to, W.Pan zdaiefz Йе być po- 
miefżanym ? ; 
ERAST. ; 

Jakże nie być, Mości Dobrodziè= 
iu! kiedy tego momentu odbieram 
przez fztafetę wiadomość, że mi Wi- 
fla wielkie fzkody poczyniław dobrach 
moich Łęczyckich. 

00% ANZELM, +. 
Albo to y tam mafz W. Pan dobra? 


Ca 


Z. a 
= 


ERAST, 
Kilka whi fukcefyonalnych. 


ANZELM. 
Pokimże ta fukcelya? 


ERAST, 
Po Szafrañcach, 


ANZELM, 

Alezdaie mifię, że w Łęczycki 

/ d 7 gczyckim 
Willy nie таб? А h 

ERAST. 

Jeft to rzeczka mała, y to famo ma 
nazwifko, *co y wielka ; niektorzy ią 
zowią Drwęca. ' 

x ANZELM. 

Ta w Prufiech ! 

; ERAST, 

Tak iet, w Prufiech; ale ta паба 
pofpolicie dla rożnicy od pierwfzey 
nazywa Ше Drwęczykiem. 
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ANZELM. 


Załuię bardzo tak znaczney kody; 
ale mi dziwno, ponieważ o tymcza- 
fie pofpolicie małe wody Букай na 
innych rzekach. 

ERAST. 


Z рїегїїўедо weytzenia zdaie бе 
to być rzecz, ofobliwa: ale trzeba o 
tym wiedzieć , iż ta rzeczka ief cu- 
dem natury;. kiedy inne fchną ‚ опа 
fig wzmaga : zapewnie mufżą być ia- 
kieś podziemne meaty, ktore wodę 
z innych rzek do niey prz ai 
ztąd to йе podobno dzicie,, iż. gdy. 
Пе inne zmnieyfżaią, ona Пе powię- 
Ма. / 

ANZELM, 

To prawda, iż wielesieftrzeczy ofo- 
bliwfżych w nafżym айп, o ktorych 
cudzoziemcy, nie wiedzą ; a y tagos: 
dnaby była ciekawości publiczney. 

Сз 


ERAST, 


Pifali o пісу autorowie, ofobliwie 
fizycy y aftrónomi ; Kopernik, An- 
dronik 5 Baroniufz. 


ANZELM. 
Ale Вагошц% рї hinto! 
ścielną ! Š чыг 
ERAST. 
А „Tak ieft, hiftorya kościelną; у wła: 
śnie ten punkt ieft położony w roź« 


dziale o kościołach Łęczyckich. "Го 
był wielki, Mości Dobrodzieiu, aflro- 
nom; iam nawet widział iso 

Я Ë obfer» 
watorium `w Kopenhadzie. Е 


ANZELM. 2 
Ale on 2yl w Rzymi 
dynałem! акам 
+ ERAST: 
"Tak icf, w Rzymie; 
š ; ale na faros 
Xiędzem то; Бо f bał inkwizy 
cyi za to, że pifal o antypodach. 


SCENA IV. 


С? fami LEONORA, ' 
ANZELM, 

Słuchayno W. Pani, co to Jego- 
mość powiada: że u niego w dobrach 
Łęczyckich ient taka rzeka, co kiedy 
inne prawie wfzyfikie wyfychaią, ona 


/ фе na ten czas roźlewa; y teraz po- 


wodź wielkie Коду uczyniła „Jegos 
mości. 
LEONORA: 

Załuię fzkody. Ale przy tak wiels 
kich włościach; *iakie ma Jegomość, 
nie powinna mu czynić takowa гаса 
wielkiey imprefyi. i 
ERAST: 

Jakże nie ma czynić, moia Dobro 
„dzieyko, kiedy to łąki zalane, z kto- 
rych na kilka tyfięcy wozów fiata ĉo- 
rocznie bywało! 

C 4 


: ANZELM, 
Na kilka tyfięcy? Patrzayno W.Pan! 


ERAST. 

Tak ief, na kilka tyfiec i 
с уйесу, а fam 
ANZELM. 

Coż to tam muli być za zapach! 


ERAST. 
"Taki, Mości Dobrodzieiu, żepod- 
czas fianożęcy raz wraz mi kofiarze 
na migrenę choruią, a 


LEONQRA. 
Tou W. Pana w Łęczyckim chł 
: 2 o- 
pi тїш? być bardzo modni , kiedy 
maig wapory, iak пае damy! 


da ERAST. 
le bo to Mościa Dobrodzi 
$ беу 
zapach tak wielki — ү 
LEONORĄ, 
Przefłańże, тоу Dobrodzieiu! bo 
y mnie będzie głowa boleć, 


Uczynię zadofyć woli W. Pani Do- 
brodzieyki, y za pozwoleniem w mo- 
mencie tu powrocę. 

(odchodzi. ) 


SCENA V. 


ANZELM, LEONORA. 
LEONORA: } 


Y W. Pan też iefteś tak dobry, tak 
cierpliwy, że tych baiek fuchafż. 


ANZELM. 
Jak to baiek? 
LEONORA. { 
A iużci też nie mogą być więkfze 
nad te, żeby chłopi od kwiatow cho- 
rowali na migrenę! 
ANZELM, 


Czemuż to nie może być? alboż 
to йе y nam czalem nie przytrafia, 


cs 


kiedy zbytni zapach zioł, albo kwia- 
tow czuiemy? 


LEONORA: 

Ale to w izbach zamkniętych, ale 
na wolnym powietrzu — kofiatze — 
wśrzod łąki. — Ја białoglowa, awfty- 
dziłabym бе nietylko wierzyć, ale flu- 
chać nawet takich andronow. 


ANZELM, 

Nie 6 to rzecz idzie, Mościa Pani, 
W. Pani mafź 'przeciwko niemu id- 
koweś uprzedzenie, a zwyczaiem pò- 
wfzechnym płci fwoiey, iak йе iuż 
raz na kogo uweźmiefź,,' to iuż naten 
czas, choćby on był aniołem, wfży= 
ftko, co powie, co uczyni, źle, nie- 
kfztałtnie, niegodziwie, nie do rzecy — 
wfzak prawda? 

'LEONORA, 


Ја W. Panu _fprzeciwiać fe nie 
` chcę; ale pozwol mi W. Pan, ?е- 


bym y fiebie y moia płeć ufprawiedli- 
wila. „Prawda , że bywamy niekiedy 
uprzedzone ; prawda że bywamy” za- 
тее; prawda, Ле bywamy lekko- 
wierne; prawda, że lubiemy йе fprze+ 
ciwiać ; ale, że fą takieniektore , al- 
фо? przeto:o. wfżyfikich tak trzymać 
należy ? A męfzczyźni? ) 


' ANZBLM. 


Oto! męfżczyźni , Mościa Pani, 
oni fobie więcey daig czafu do refle= 
xyi. 


I LEONORA. 


Jak też źle zrobia, to tym gorzey. 
ANZELM, 


А iak to йе prawdy nie chce flus 
chać! : 


\ LEONORA: 
Słucham. — Ale daymy fię te% 
W. Pan potym wygadać. 


ANZELM, 

Co tak, to przeprafzam. Jabym 
gadał kwadrans, a W. Paniby odpo» 
wiadała dwie godziny, 

е LEONORA. 

Przeftańmyż tych dyfkurfow ‚ kie- 
dy ich W. Pan nie chcefz, а тошу 
9 czym infzym. 

ANZELM. 
Dobrze, Zaczynam więc ód tego, 
"co nas oboie naybardziey -interefo- 
wać powinnno; Mamy corkę doros 
fla, o iey poflanowieniu myślić nale- 
ży. Trafia Пе kawaler — 
LEONORA, 
Kawalerowie— 
ANZELM, 

Profżę nie przefzkadząć. — Mi 

tedy, mowię, w ofobie Erafła — 
LEONORA, 
Y wofobie Leandra, 


ANZELM. 
Ja tego nie chcę, 


LEONORA, 
A ia tamtego. 


ANZELM» 
Mościa Pani ! kiedy az mowi — 
LEONORA. 
A mowi iak Йе należy. 
ANZELM. 
Dość ‚ że mowi. Zona fluchdć 


| 


powinna. 
LEONORA. j 
Powinna, ale gdy ñuchaé należy. 
ANZELM. 
Ale zawzdy fluchaé należy. ' 
LEONORA, 


Zapewnie zawzdy , ilekroć mąż to 
mowi, со іе godne fluchania. 


Mosšcia Pani! i nie (podziewałem fię | 
po W. Pani takowych dyfkurfow, | 
LEONORA, 

Ani ia ро W. Panu. 


| ANZELM. 


Coż to W. Pani w moim dyfkurfe 
nie do guftu? 


LEONORA. 


[Oto to, że W. Pan idzie za uprze- 
dzeniem; śpiefzyfź fię tam, gdzie fię 


śpiefzyć nie należy, у daiefź fię uwos 
dzić baśniom człowieka takiego, Мо- 
remu dać wiarę nie można. ФУУУ 


ANZELM: A 
Nie godzi Бе źle o ludziach fądzić, 
LEONORA. 


Ani zbyt dobrze, poki fig w nich 
nie rozpatrzemy, 
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ANZELM. 

Cożeś to W, Pani złego upatrzyła 

w Eraście ? t s 
LEONORA, 

Nie śpiefżę ia бе w dzeniu y W. 
Panu tego fimego zyczę: a gdy йе 
do nafzey corki, oprocz Erafta, dri- 
gi iefzcze kawaler trafia Leander , 
chciałabym, abyśmy fię z wybraniem 
zatrzymali. do poty, poki 'charakte- 
rów obydwoch doflatecznie nie po- 
znamy. 3 


ANZELM. 
Ja znam у fzacuię przymioty Erafla; 
LEONORA: 


Może to być, że (5 wyborne, ale 
y Leander fzacunku godzien. 
ANZELM. 


Pewnie dlą tego, że go W. Pani 
utrzymuięfż, 


KPŁ. 
48 нЕ 
LEONORA. 
Ani moie, ani W. Pana utrzymo+ 


wanie bie nada przymiotow, ieżeli 
ich kto nie ma, : 


SCENA IV. 
ANZELM, LEONORA, BYWALSKI. 


ANZELM, 
Mości Panie fąfiedzie! zafaiefż nas 
W. Pan w dyfpucie. { 


BYWALSKI. 
Przychodzę więc uczyć йе zbudo- 
wać, 
ANZELM. 
Nie wiem , ieżeli upor zbudować 
może. j 
LEONORA. 


Zapewnie , że nie iet do zbudo- 
wania, ofobliwie gdy złą fprawę po~ 
ріега, 

ANZELM. 
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ANZELM. 
„Nie może być gorfza, iak mężo« 
wi fig fprzeciwiać. 


LEONORA: 
Albo żonie nie wierzyć. 


BYWALSKI. 


Wać mościom Pańfiwo iefteście, 
widzę, w żartach zóbopolnych nie 
fkomparowani. Wchodzę ia w de- 
likatność tych fubtelnych wyrażeń , 
ktoremi йе podobało W. Рай ўш 
zabawiać. VY od tego zaczynam, iż 
macie oboie racyą, y każda ftrona fpra- 
wiedliwy interes utrzyuie,  Słyfza< 
łem to nieraz od ludzi zacnych y 


„ uczonych, iż polpólicie maxymy po- 


Włżechne rozmaitych względów ro- 
zmaitemi fpofobami uważane y tło- 
maczone być mogą.  Słyfzałem też 


- y to, ik powaga mężow konfideracyi 


godna, a względy płci żeńfkiey przys 
Łóakz. D 


należą; dodawali więc, iż fprzeciwiać 
бе mężom rzecz mniey ргууйоупа, 
nie wierzyć żonie mniey uczciwa. 
ANZELM, 
То w powlżechości, M. Panie; w 
 fczegulności zaś o to tu idzie, Jey- 
mość nie chce żeby Eraft był nafżym 
zięciem. _. d 
LEONORA 
A jegomość nie chce; ażeby лое 


ffawić czafowi, wybor między Lean= 


drem a Eraflem, 
' ANZELM. 
Po co W. Pani kładzież pierwey' 
Leandra niż Erafta ? 
LEONORA, 


А W. Pan ро бо Leandra nawet 
kłaść nie chcefz? 


BYWALSKI, 
Jeżeli Бе godzi przyjacielfkie zda- 


nie'wyłulżczyć y obwieścić w matetyi, 


tak wielce delikatney, niech to będzie 
bez obrażenia oboyga Wafzmościom 
Pańftwa, iż nayprzod to przełożę , 
co według lichego 'zdania moiego — 


SCENA ҮП. 
Са Jami CHŁOPIEC. 


` CHŁOPIEC. 


Pan Leander czeka, pyta fig ieje- 
li mu родо W. Pan tu wniść? 


ANZELM z żywością. 


Со za importunia!— niech wcho- 
dzi. y 


SCENA УШ. 


\ ANZELM, LEONORA, BYWALSKI; , 
° LEANDER, М 


LEANDER, 
> Raczyfz wybaczyć W. Pan Dobro- 
dziey śmiałości moicy. и 
р z 


A NZBLM. 
Witam W. Pana. 


LEANDER. 
„ Że śmiem 'inkomodować. 
> ANZELM. 

Obeydzie бе bez tych komplemen- 
tow. Ja йе, M. Panie, na tych mo- 
dnych grzecznościach nie znam, a 
choćbym бе y znał, tobym ich tym 
bardziey nie lubił, 

LEANDER. _ 

Nie ieft to komplement, kiedy za- 
czynam od tych wyrazów , ktore re- 
{рем dla ftarfzych przykazuie. 

ANZELM. 

Co bądź to bądź, wyrażom wierzę, 
4 komplementów nie chcę. W. Pin 
„pewnie z Warlżawy 2 

LEANDER, 

Tak тей, Mości 'Dobtodzieiu, z 

Warfżawy przyieżdżąm. 


ANZELM, 
Тут gorzej!” 
LEANDER. 
Mogęż wiedzieć przyczynę? 
ANZELM. 
Oto ta, M. Panie, Ze lepicy w dos 
mu fiedzieć, a niżeli w mieście pic-, 
niądze tracić; a ięfzczę na co? 


S CENA IX. 
Cik fami ERAST. 


ANZELM. 
“убак prawda, Mości Panie Era: 
ście ? > 


` 


‚ ERAST; 
Tak ieñ, Mości Dobrodziciu, 
LEANDER. 


Profze dać przyczynę tego świade- 
а, 


рз 


ERAST. 


Dość że Jegomość Dobrodziey tak 
powiedział. 

BYWALSKI. 

Ale niewiem, czyś Маб, Mościom 
Pan Йубаї powieść Jegoimościną, a 
zdaie mi fię z winnym Jegomości re- 
fpektem, iż lubo zdania iego zewfzech 
miar fzacowne y dofkonałe, przecież 
gdy бе popierają, nie dofyć iefł po- 
wiedzieć: tak ieft. Ale dla tym wię- 
kfżego Jegomości  przypodobania , 
trzeba przełożyć przyczyny, dla kto- 
rych fię rzecz potwierdza. 


ANZELM do Erafla. 


Jam ganit tych Jchmościow co to 
w Warfżawie nie potrzebnie pienią- 
dze tracą. 


ERAST. 


"Nic fprawiedliwfzego — Ja tam, ic- 


żeli mi Бе kiedy bywać przytrafi, nie 


inaczey bywam; tylko przynaglony gor- 
nemi rozkazafni., y ofłatnią raza le- 
dwom йе po czwartey fztafecie od 
Krola Jegonrości determinowal, 


BYWALSKI. у 

Тоќ Wafzeé Mościwy Рап, iako 
widzę, піс (когу do wyiazdu. 
ERAST. А 


Do cudzych. kraiow tylko wyież- 
dam тай,  Ofatnią razą, gdym był 
w Hifzpanii — Š 
- ANZELM. 

W Hifzpanii ? 

ERAST, 

Tak, ięft w Hifzpanij. ` 

BYWALSKI. 

Dawnoż tó Wafzmościom Pan 

byles w Hifzpanii? 


D4 


Przed pul rokiem. — Oñatni 
А atnią te- 
A мр, {у byl w Hifzpanii Pak. 
mi i ( I Fila 
aqa ię ofobliwa awantura pod Fila- 


LEANDER. 


Ale zdaie mi йе, iż Filadelfia % 
Pp е, iż Filadelfia w 


ERAST. 


s Alboż „to iedna Filadelfia na świę- 
cie, Mości Panie? ta, o ktorey mowię, 
ieft o mil kilka od Kremony. > 


BYWALSKI 


"Тоё pewnie y druga Kremona ieft 
w Hifzpanii.?' bo ia o tey tylka Пут 
fzałem, co we Włofzech. 


ANZELM. 


Ale profzę nie przefzkadzać 
Rei przefzkadzać: Jego- 


ERAST. 

Ofłatnią tedy raza, gdym był w Hi- 
fzpanii, у іші. doieżdżałem do Awe» 
nibnu, patrzę, aż tu z blifkiego Cy- 
pryfowego gaiku wypada czterech lu~ 
dzi na koniach profto ku mnie. Jam 
był fam (bo: ekwipaże infzą drogą 
połźły ) patrzę, źlę;, ficzęściem mia- 
tem z fobą moy. futuciec mązulipateń- 
(кі, co to о fiedmfet fzefhaście krop 
kow biie. Jak бе złożę, iak муке 
do nich, Mości Dobrodzieiu , wfży- 
у czterech, z koni gdyby kaczki. Ja 
tym czafem iak fpiątem oftrogami ko- 
nią, w pulltora kwandranfi upędziłem 
puł trzeciey mile, y fanątem fzczę- 
śliwie na popafie. 

LEONORA 

Aleak to być może, M. Panie, 
put trzeciey mile w poltora kwan- 
‘draaf? 


Ds 
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ERAST: ç 


Może, Motcia Dobrodzieyko; bo - 


trzeba o tym wiedzi i 

zęba o t еб, iż mile 
Hibpańfkie- poł mili tylko nalej s. 
поа, „albo coś. trochę wi z A 
olobliwie pod: Awenionem. Sr 


š BYWALSKI. 
nie malz tu Уа, Mości 
7 fobą a icy Оз) 
ae tey hakownicy mazulipateń 
к: ERAST: 
! nie rozrzewnia ni” ; 

Mość Pan ferce! Poki życia bać 
żałował utraconego tego багы 
N; krotce po. moim przyjeździe 
= opętał › polowałem z Krolem 
n ubry, Rozflawil nas Łowcy W. 
Oronny. 7 Jam był po prawey фо: 
піс Krola, po. lewey Kardynał ( ia 


-pomnialem nazwifka ); wypada obci 
a es 


Żubr na'Krola ; Кто] i j 
Kardynał с, Е 5% 
1 b ` А Р, 


Бера 59 
de: śle koło Króla , fkoczyłem więc 
przed niego, A nie wiedziałem notan- 
dum, że jeden za drugim; iak wye 
пе z moiego fatuczyka ; obydwa 2 
dymem. а 

BYWALSKI. 

Jak tot y żubr y Krol? 


ERAST: 
Ale nie, Obydwa żubry. Jakem 
więc „żubry obydwa zabił, przyfko- 
czył Krol do mnie, niechce fięchwa- 
Jié, nie powiem więc co mi па ten 
czas mowił; ale iak zaczął flawié moy 
ftuczyk rad, nie rad mufiałem go ufta- 
pić.  Nadgrodziłci mi go nader fo- 
wicie, y mogę mowić po krolewfku, 
ale frafzka y złoto y dyamenty, a ja 
iuż takiego fźtuczyka nie znaydę. 


BYWALSKI. 
_ Przyznam fig Wać Mościom Panu, 
iżem бе był trofzeczkę zląkł o Krola 


Jęgomości Hifzp 
źle fłało, że fi 
przeftrafzył. 

bry ieździć?. 


ańfkiego, ale fię nie 
е Kardynał Jegomość 
A po co iemu na 2и» 


ANZELM. 


A iużci M 
Leje... mufał dlą kompanii Kro. 


ы BYWALSKI. 

rawda.  Jeftem (konwi 

š winkowan 
; sieke fię z ocalenia дү 
уі, 2а powrotem pozwalifż йе 


Wafż. Mościom Pan fi 
д 1 tać i 
muat iakowych Жама: PE 


ERAST, 
Morzem powtociłem. 


BYWAŁSKĘ, 
Pewnie ezarnyjm ? 


ERAST. 
Przeprafżam. Białym. 


BYWALSKI 
Jakoż krotfża droga, y zda mi бе 
befpiecznieyfza. 


ERAST. 

Z tym włzyfikim, iakom iu miał 
honor Jegomości Dobrodzieiowi na- 
mienić, y fam mię rozmaite awantur 
ry potykały. 

ANZELM. 

Obiecałeś ie W. Pan opowiedzieć. 
Jużeś był niektore obiawił. (do žony ) 
Ah Mościa Pani! . żebyś to W. Pa- 
ni była flyfzała о owym piorunie y 


fiekierze ! j 
LEONORA. 


Ale trzeba Jegomości dać nieco 
wytchnąć; rozumiem, iż go пабе py- 
tania zbyteczne inkomoduią. 

ERAST. 


Wfżyfikom gotow czynić na róż. 
аа W. Pafwa Dobrodzieyfiwa, 


LEONORA. 
* Profze бе nie fitygować. 


ANZELM. 

А ia prolzę do fiebie. “Tam mi ' 
W. Pan теше 2 łafki fwoiey dopo- 
wiefż, 


odchodzą. 


SCENA X. 


LEONORA, BYWALSKI, LEANDER. 
LEONORA. ` 
Y Czy teżto możnatakie bayki prawie! 
а bardziey ieficze— Ale tó dobroć 
mego męża fbrawuie, 2e raczy mieć 
dla niego takową powolność. 
BYWALSKI 
Porzućmy baiarza z baykami, oto. 
teraz idzie, żebyś W. Pani Dobro- 
dzieyka raczyła wefprzeć protekcyą 
fwoią piźyternego tu lyna moiego” 


dobrego przyjaciela, mnie dobrze z 
przymiofow fwoich znaiomego. 


LEONORA do Leandra. 

O moich względach możefź W. 
Pan być pewnym. 
; LEANDER do nog й — 

Ah! czym mogę odfłużyć ten zby- 
tek dobroci W. Pani Dobrodzieyki ? 
А LEONORA. 
* Wfłań W. Pan, nie ша tu teraz 
сай do oświadczeń. Ја poydę z 
corką бе rozmowić. (do Bywalfkie- 
go) A W. Pan, fzacowny nafz przy= 
iacielu , racz Бе tylko dzielnie przy- 
łożyć з mam nadzieję , że otworze- 
my oczy mężowi moiemu, a na ten 
Czas poydą rzeczy według nafżego, 
żądania. A 

odobodzi. 


SCENA: XI 
BYWALSKI, LEANDER: 
BYWALSKI. , 
Mościwy Panie! pozyfkanie ferca 
Panny, nayiftotnicyfzą ieft okoliczńo- 


ścią konkurencyi, Mamże W. Pas 
nu w tey mierze powinfżować? 


LEANDER 

Nie ieflem tak zaślepiony, abym 
Gżynił kroki, ktore czynię, nie bę- 
ас upewnionym о łafce tey, od ktos 
геу wizyfłka moia fzezęśliwość zawi- 
Па. Ale iakieżby to mogły być (pos 
foby otworzenia oczu Jegomość Pas 
nu Anzelmowi zbyt uprzedzonemu, 
а przeto, iak widzę, nie łafkawemu па 
Mnie? 


BYWALSKI. 
Czafowi to у dobrym okoliczno- 


ściom, a potym też y fiaraniu nafże- 
mu 


mü zofławić. Będziemy rzeczy zwla- 


слаб, zawzdy йе łgarz fam w fwoich 
fidlach upląta. Jegomość ten nie ieft 
znany w kraiu; powieda, że ma do- 


` bra y na Ukrainie y w Łęczyckim, y 


ledwo nie pó wfżyftkich Woiewodz- 
twach.  Pozyfkał prawda ferce oyca, 
nie traćmy iednak nadziei : ftatek y 
cierpliwośćwilzyftkiego dokaże. 


Koncie Aktu Drugiego. 
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SCENA 1! 
: s В 
FILUTOWICZ Jam. 


czy ią tu niefzezęście wnioflo 
tę паба kochaną ciotunię! — dobra 
białogłowa , — kocha fiefirzeńca y 
obiecuie go dziedzicem uczynić, ale 
ona fwoią fzczebietliwością gotowa 
to wlżyftko popfiić: =:а тоу też Pan 
iak na niefżczęście iefzcze nigdzie tak 
grubo nie łgat, iak tu. — Bardzo ia 
fię boię, żeby tu.nam rzeczy źle nie 
pofzly; — ale trzeba Pana pierwiey 
przeftrzedz, żebyśmy fięznią pierwey 
rozmowili. — A iużci ona tu! — 

\ 


"SCENA IL 


РАМІ GRUISKA, FILUTOWICZ. 


PANI GRUISKA. 


А iak йе malz? — Jak йе шай?— 
A Erat — gdzie to оп? — A со?— 
a iużeście to fkończyli?  dobrze— 
chwała Panu Bogu! — у iam tu przy- 
iechała — tak ieft: — podpifżę lie na 
intercyzie, — uczynię donacyą, — a 
matka? — a corka? — a oyciec? — 
fłyfżę to poczciwy ftarufżek; — a cora 
ka? — iakże — czy biała? — czy czat- 
na ) — czy wyfoka? — czy nifka? — 
czy piękna? — czy fzpetna? — czy 
dobrze mowi? — czy śpiewa? — 


FILUTOWICZ. 


Ale Mościa Dobrodzieko! iak to 
odpowiedzieć na dwadzieścia cztery 
pytań, 


E 2 


GRUISKA. 

а donete — To iedno tylko — 
а iakże tam? — ale czemu mi ni 
odpowiadąfż? 5+ 

FILUTOWICZ, 

Ale na co chcefz'W, Pani, 2 
; a „ Pani, żebym 
ia odpowiadał? ZE 

'GRUISKA. 

Oto па to — czy iużeście zaczęli? 
— саў іи? сіе (Койсун? — kiedy 
dzień deklaracyi — zaręczyn — in- 
tercyzy „= donacyi. — dożywoci 
‹ żywoci, 
— ślubu — przenofin? "M 

FILUTOWICZ, 
Pomału, Mościa D i 
obrodzieyl 
pomału! s» 
š GRUISKA, 
Jak to pomału? i 
t alu? ia kocham mego 
fieftrzeńca— ia chcę go widzieć jx 
natym; — ażeby miał żonę y piękną 
y grzeczną, y bogatą, y rozumną. 


# 69 
FILUTOWICZ. 

Będzie to wfżyftko; ale kiedy. W. 
Pani Dobrodzieyka — tak żywo bę- 
dziefz rzeczy brać, to upewniam, że 

„nie będzie піс z niczego. 


GRUISKA. 
Jakto піс z niczego? — ia chcę 


"żeby było, y było wizyftko wezciwie 


y iak fię należy. — Tak ieft а nie 
inaczej: — rozumiefż Waść? 


FILUTOWICZ.. 


Rozúmiem; Mościa Dobrodzieykó; 
— le profżę, zaklinam, па wfzyftkie 
zaklęcia, racz. fię- W. Pahi Dobro= 
dzieyka do poty nie pokazować, pò- 
ki ia gdzie na ofobne mieyfce Pana 
mego do. W. Pani Dobrodzieyki nie 
fprowadzę, a dopiera w ten стаз 2(0= 
ba fię rozmowiwiży, y. dobrze fiępo- 
rozumiawfzy , będziecie traktować 
interefi. 


E 3 


GRUISKA. 


Odże! та — a po coż fię ia mam 
chować? —albo to in iakie ftrafzydto? 
— albo co? — albo to fie mnie уйу, 
dzicie ? — albo to ia nie taka dobra 
iak kto?— chować!— Pewnietoja na 
to tu przyiechała, żeby fię chować? 
— powiedz Panu, niech do mnie z4-. 
raz tu przychodzi, bo iak nie przyi- 
dzie, to będzie tego żałował. — А 
fam naucz бе rozumu uczciwfży ufzy 
— у wiedz iak to gadać z Pańfką cio- 
tka, — chować! — iaki mi Jegomość! 


FILUTOWICZ. 


Biegnę po Pana; ale zmiłuy беу, 
Pani Dobrodzieyka > — nie racz бе 


fpiefżyć , bo zobaczyfz, że będziefź 


żałować, a po nićwczafie. (idzie у. 


zwraca fig.) Ale patrzayno W. Pa- 
ni Dobrodzieyka, jaki tu ogrod pię- 
kny, poydźno W, Pani Dobrodziey- 


kd ia zaprowadzę ,, & tym czafem. у 
moy Pan tam przyjdzie, 
GRUISKA. 

A. mnie co po ogrodzie? — u 
to ia tu pryyiechala po „POK : 

; po Pana, — ia go tu będę cze- 
idź po Pana ia go ве а= 
kać = tu — ma tym mieyfcu : — ro 

, 
zumiefz? 
FILUTOWICZ. 


Me. санада 


SCENA Ш 


GRUISKA farta. ў 

koda mowié, дот piçkny;— a 

ua fię mieli арои б 

bo też u mnie trochę ciafho. Je тс Pa 

iak dla mnie iako-tako , ale К Ф 

go, — dla żony a potytm 1 ү: 
сі, — a potym dla mamek, —a p 


E4 


nA 


SĘ 


ki 
|! 
| 
| 
| 
| 
JH 
| 


= 


tym dla nianiek 

‹ > — à potym - 
dna izba. _ Prawdziwie га пен 
д х to wfżyftko podziała! = 
‚ to tu ia będę fłała, — è 
kład będzie Тоо — wi tae 


tu zedelck , — tu fzafeczk 
„21у ы ZA oaz" 
daley będzie Apteczka, — tam daley = 


SCENA I. 


GRUISKA, KONSTANCYA, 
KONŃSTANCYA kłania fig zdaleka. 
GRUISKA kaniq Jię także, 


Nie boy fię W. Panna, Mościa Pan- 
no; — a czemuż to do mnie W. Pan- 
na nie chcefź bliżey przyftąpić? @ Kon- 


Йалсуа fie zbliza) A W. Panna czy 


n e fłużąca ? czy Panna re 
pektowa: — czy corka Jchmościow? 


— nie boy бе; moi U 
powiedz o maca 7 1018 Panieneczkoł 


= tu ftolik; — 


KONSTANCYA, 
Jeftem corka. 
GRUISKA ścifka iq, + 
Chwała Bogu — że corka — cie- 
fię бе wielce; — a ponieważ zaś nad- 
chodzą takowe okoliczności, — pra- 
wdziwie że ieftem bardzo radofha. 
' ' 
KONSTANCYA. 
Za pozwoleniem W. Pani Dobro- 
dzieyki, dam znać matce moiey. 
GRUISKA. 
Nie chodźże mi, moie dziecie ko- 
chane, тоу aniołeczku! 
KONSTANCYA odchodząc: 
Powrocę nie zabawem. 


SCENA У 


GRUISKA. fama. 
Ale prawdziwie Panienka: wcale 
przyftoyna, — tylko że to jakieś ftwa= 
E 5 


~ 


` rzenie dzikie; — niczego to, — ofwoi 


fię to. 


SCENA ҮЕ. 


GRUISKA, BYWALSKI. 
GRUISKA, 


А W. Pan, pewnie gofpodarz tego 


domu? ciefzę fię bardzo ztego. A 


ponieważ — 


BYWALSKI. 


Nie _ieftem gofpodarze. 
° zem tej - 
үз; ieftem (абад, y манак GO 
ość Pana Anzelma. , e: 


R GRUISKA. 

ym lepicy, że Przyiaciel; i 
I yiaciel; — 

choé go nie znam, ieftem iego үс 


iaciolka-, tym. p z 
pokrownię czafem nim йе z nim 


BYWALSKE 


Będzie to zapewne rzecz wielce 
pożądana 'dla Jegomość Pana Anzel- 
ma. 


GRUISKA. 


Nie rozumiem ia, żeby moy fic- 
fuzeniec thiał mu być kiedyś okazyą 
nieukontentowania. — To dzieciuch 
(koda mowić) przyftoyny, y wcale 
grzeczny 5 nawet Pani Vices- Geren= 
towa chciała za niego wydać corke 
fwoig młodfzą Julifię , y dawała iuż 
ро пісу dwa tyfiące pięc fet złotych, 
— alem ia nie chciała, — у dobrze 
fig falo , żem ia nie chciała, bo, iak 
powiedaią, tu więccy weźmie. — А 
ieft ich dofyć — to бе y drudzy po~ 
żywią, Franufia, Kafia, Maryfia , Ste- 
fcio, Antofio., Mikołaiek, a dopie- 
roh przyrodni! — bo trzeba, żebyś W: 
Pan wiedział, że iego matka, a — 
тоја бойга rodzona, (о со to by- 


la za bialoglówa | iuż. taki i 

ido y (лка) ta tedy s 
M. Рапіс, ia nie wiem z iakiey oka 
zyi , powiedaią, że z przefirachu ki 5 
dy fię u Pani Kierzbuńfki їшїп, = 
lily; cokolwiek bad, M. Panie, a 
z przeftrachu, czy nie z przefracku, 


zachorowała ña żołtaczkę, fprowadzia.. 


li żyda cerulika 
А > У Zapewne on ią za- 
tap kento widziat krew PEES 
soltaczce ! Jam. też od t ' 
uczyniła „Votum, higdy fobie т 
д „krwi рибсгаё, a ofobliwić Зу- 
оні po śmierei tedy niebofzczkie 
m "A Оусіес. Erafła tto 
lelki piiak): miał nic f 
pofefyike. w Kukorowcach gat = 
Fra woki y Młynek, ale on to why- 
as l аг na niefżczęście po- 
A at Dez mojey wiad: i 
y gdzież fię tam ożenił, ( iuż nie ү 
miçtam iak. бе to mjeyfce zowie) a 
со рога, fpłodził fynow czterech у 
Í > 


corck fiedm. Patrzayno W. Pan, ia- 
kie to niefzczęście z temi piiakami! 
— Ale co mi tam do iego dzieci z 
powtornego małżeńftwa?— ia tylko о 
tych mam y będę miała fłaranie, co 
z moiey fioftry fo urodzeni, chociaż 
шоу kochany Pan fzwagier y fwoie; 
co miał, tracił, y pofak fwoiey żony 
а moiey fioftry przemarnował, , A 
W. Pan tu zapewne przyiechałeś na 
wefele mego fieftrzeńca ?— iam піс 
о tym wfzyfikim nie wiedziała, — to 
nie bardzo grzecznie!  Szczęścieną 
przeieżdłaiąc tędy, poftrzegłam w kar- 
czmiie iego woźnicę y kolafkę (ia 
nie wiem zkąd on tey kolafki doftat, 
bo odemnie wozkiem parokonnym 
wyiechał); poftrzegłam tedy iego wo- 
źnicę, zawołałam go do fiebie: Woy- 
ciechu! a co tu robicie? a on mi 
powiedział: ieñem tu z Panem, y 
Pan fię żeni. — Z kimże fię żeni — 
z tuteyfzą Panną: — iakemyto тубу, 


frala, taketh kazała nawrocić do dwo- 


ru. = Ale to iakieś ofobli ń 
I iwe Pań- 
мо, со йе gościom nie ukazuiq,— 
corkęm tylko widziała, — ale to ja. 
kieś dziecko boiaźliwe; — шоу Мо- 


si Pani, 
ści Panie, zaprowadźno mnie W. Pan 


do tuteyfżego- Pańftwa, 


BYWALSKI.' “^ 
А z 
Podobno zabawni trofzeczkę. 


GRUISKA.. 


„To nie pięknie, Mości Panie! go- 
ści nie przyjmować, a ofobliwie kie- 
dy fię mamy fkoligacić, 


BYWALSKI, 


Podobno godn i 

2000510 godny fieftrzeniec W. 

pa Dobródzieyki zamknięty ieft na 

fop erencyi z Jegomością, y opowie» 
а mu przypadki fwoie. 

: p GRUISKA, 

Jakie przypadki? — Pewnie m 

wozek. złamał, albo go gdzie wa, 
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ciech 2 тойа albo x grobli wywro- 
cit? — y mnie on to raz zrobił, com 
chorowała potym kilka dni na krzyże. 


BYWALSKI. 


Powieda o fwoich przypadkach na 
morzu, kiedy powracał  Hifzpanii. 


GRUISKA. 

Na morzu? == moy Dobrodzieiu! 
nie żartuyże Wafżeć. On fię bał na 
czołnie ieździć ро nafzym fławie, a 
dopiero miałby jeździć na morzu! — 
To go ktoś udał, — Jużemei ia go 
wychowała ‚ "оп dopiero drugi raz 
odemnie wyiechał, a tym razem iuż 
to od ośmiu miefięcy po świecie fię 
błąka. Y to wiem, że był w Dubnie 
na kontraktach. Ja nie wiem, ро co; 
— bo tam trzeba mieć wiele pienię- 
dzy, a iam iemu tylko dała na dro- 
ge trzynaście talarow, com pozyczy= 
ła od Pani Reczufzyńfkiey, у tom 


mufiała iefzcze dać na zafław, cztery 


@ шс 


łyżki Giebrne, mai 
1 urebrne, matcypanowey robot 
y ordynkę niebofzczyka żyw i 


BYWALSKI. 
Ale Jegomość Pan Era 
że byi w Hifzpanii. 


ft powieda, 


GRUISKA, 


А pfe, M. Panie! 
ШШ Panie! 4 to W. Pan 


BYWALSKI, 
A dobra, ktore ma na Ukrainie 2 


| GRUISKA, 
Na Ukrainie? Cha — 
== cha! 


Cha — cha 


BYWALSKI. 
2 czegoł fię W. Pani śmieiefu? 
|| GRUISKA 
Uczciwiży uf, ] i 
„Чу W. Pan 
to przed obiadem, a Wad 
фа К wi- 


BYWALSKI. 


BYWAŁSKI. р 
Jeñem trzeźwy; Mościa Dobro- 


dzieyko. 
GRUISKA. 


А iać nie piiana, ani obrana z ro- 
zumu, uczciwfży ufży, żeby mi takie 
androny prawić i 


SCENA ҮП. 


Сї fami, FILUTOWICZ. 
FILUTOWICZ Grui/ki do ucha. 
Mościa Dobrodzieyko! ieft to pil- 

пу interes; podź W. Pani. Dobro- 
dzieyka do ogrodu, nim Pan, ktory 
ieft zamknięty z gofpodarzem domu 
tego, przyjdzie fim do W. Pani Do- 
brodzieyki. Я 
= GRUISKA. 

Jużem mowila, że do, ogrodu nie 


poyde. 
FILUTOWICZ, 
Zmiluy fię W, Pani Dobrodzieyka; 
'bo od tego włżyftko zawifło. 
ŁeaRz. 


GRUISKA. 
То dobrze, = to y poydę. — (do 
Bywalfkięgo.) Klaniam бе unizenie, 


SCENA VI 


BYWALSKI Jam, 

Coż to za fzczešliwa okoliczność, 
(ей przyjazd ciotki nafzego awantur= 
nika! — ale trzeba na nią mieć oko, 
żeby ią fluga z Panem gdzie nie fkryli. 


SCENA m. 


BYWALSKI, LEANDER, 
BYWAŁSKI. 
Dobrze rzeczy idą. 
LEANDER, А 
Ah! coż to za pożądana dla mnie 
nowina! 
BYWĄLSKI. 
Odłoż W. Pan na potym te exkla- 
macye; ią teraz idę dać znać о przy- 
byciu Pani Gruifki ciotki Erafta. 


мета) 
LRANDER. 

Тоё tym gorzey dla mnie, kiedy 
ieficze przybywa rekomendacya y 
wiparcie ciotki. iego. 

х BYWALSKI. 

Dopompoże ona W. Panu więcey 
podobno, niżeli бе (podziewafź. 

LEANDER. 

W przytomności matki zyfkałem 
їч} pożądaną Konftancyi deklaracyą. 
BYWALSKI, 

Winf[zuie. — Ale nam tu nie trze- 
ba czafit nadaremnie trawić. Idź W. 
Pan przeftrzeż matkę, żeby pofzla do 
ogrodu przyiąć Panią Gruifką, — ia 
tym czafem oycu dam znać. `; 

2 odchodzi. 


SCENA, "X. 


; LEANDER fum, 
Zdaie бе nieco polepfzaé fytuacya 
moia. Jednakże nie ieftem bez bo- 
Ç бу gay 


iaźni. Nie wiem co znaczą obietni- 
ce Pana Bywalfkiego, y dorozumieć fię 
nie шоре, „dak ciotka rywala moie- 
go może mi być pomocna. 


SCENA XI 


LEONORA, LEANDER. 
LEANDER, 

Pan Bywalfki kazał mi W. Pani 
але powiedzieć, iż tu przy- 
iechała nieiaka Pani Grui i 
er uifka ciotka 

LEONORA. 
Nie wiedziałam, że jeft iego ci 
z з go cio- 
tka, ale o iey przybyciu uwiadomio- 
na ieftem od moiey corki, y przy- 
(Лат ią przyjąć; ale gdzież ona ief? 
"LEANDER. 
З Pan Bywalfki mowił, iż ieft wogro- 
‹ zie, “Kazał „mi być dobrego ferca; 
z tym wiżyftkim ten przyiazd martwi 
mnie. Obawiam fię ałbowiem, aby 


nie był nową iefzcze przefzkodą do 
ufżczęśliwienia moiego. з 


LEONORA. 


Nie trzeba być tak nadto boiaźli- 
wym. Jefteś W. Pan upewnionym 
о fercu moiey corki, o moim inte- 
refówaniu йе, refitę fpuść na oko- 
liczność: czafem one więcey czynią, 
niż nalz przemyfł. 

| LEANDER. 

Wfpiera mię w trofkliwości moiey 
to upewnienie. Ale nie będziefź mi 
miała za złe W. Pani Dobrodzieyka, 
iż йе iey protekcyi z iak naymocniey- 
буш zaufaniem polecam. “Ten przy- 
iazd ciotki Erafta — 

LEONORA: 
Со mowił W. Panu Pan Bywal(ki, 


ia powtarzam , y lubo niedowierza-. 


nie W. Pana powinnoby mnie ura- 
; ЕЗ 


Зас —ale widzę, тоу mąż nadchodzi.: 


Ufłąp W. Pan na moment: 
Leander odchodzi. 


SCENA XI 


ANZELM, LEONORA, ERAST. 
1 ANZELM. 

Byliśmy zamknięci w gabineci 
dofyć długo, a czas mi e оя 
minutą, fluchaiąc awantur Jegomość 
Pana Erafta. Szkoda, Mościa Pani 
żeś z nami nie była. (do Erafla ) Ale 
у Pana робе, iak fobie czas fpo- 

ny upatrzyfż , żebyś te%y 2 
moig informotal 9 tym wiz kim, 
com ia z takim gutem fluchal, Bes 


żnam йе W. Panu, żem fięiuż fras: "| 


{ше bał o W. Pana, wtenc 

bliwie, kiędyś był na АЕ 
о „Jak to fię nie bać, Mościa Pa. 
ni! kiedy tu z iedney ftrony ludzie 
iacyś niewidziani, firafzni, z drugiey 


zwierzętaniefiychane,atu człowiek fam: 
bezratunku,beź pomocy, bez wfpareias 
prawdziwie, M. Panie, таў W. Pan 
za co Panu Bogu dziękować, żeś z 
tak wielkich przygod fzczęśliwie wy- 
еа. — Ale potym o tyms— te 
raz przyftąpmy do interefu. ( do Era- 
fla.) А W. Pana profzę, żebyś бе 
tym czafem z łafki fwoiey zatrzymał 
w gabinecie. ~ Eraft" odchodzi: 


SCENA ХШ 


ANZELM, LEONORA: 


ANZELM. 


Zawzdy ia byłem upewniony, o fen- 
tymentąch W. Pani, у zemną zgo- 
dnych, y do corki nafycy ufzczęśli- 
wienia zmierzaiących. Nie rządłę йе 
рабуд, nie czynię bez rozmyflu Y 
żebym dał dowod tego co mowię — 

pł 


= LEONORA, 

ie wiem, czy W. Pan wiefż, i 
przyiechała — зні 
( t ANZELM. 

Prof nie przefzkadzać. Powiefz 
с Pani co maíz powiedzieć, iak ia 
Опсе, Jegomość Pan Eraft — 
LEONORA. 

Ale ciotka iego — P 
ANZELM. 
Co mi tam do ciotki 
. — Jego- 
mość Pan Erafl tedy kawaler AE 
urodzenia, fortuny znaczney , talen= 
tow ofobliwych, ехрегуепсуі niepo- 
fpolitey, oświadczył mi бе z konku- 
rencyą do nafżey corki, Przez wzgląd 
RA zatrzymałem fię z deklaracyą 
nalną, pokifięzw, Panią w tey mierze 
nić rozmowię, Żeby zaś W. Paniniero- 
zumiała , iż to co czynię, czynię na 
oślep , uprofiwfży go > żeby бе tym 
czafem zatrzymał w moim gabinecie, 


мә 9 
gdzieśmy dotąd zamknięci byli, przy- 
nofzę W. Pani punkta do Intercyzy 
ślubney, ktore оп fam- podał y przy 
mnie napifił, у ktore dla tym grun- 
townieyfzey konwikcyi W. Pani flowo 
wfłowo tak, јак fü przez niegoż fame- 
go napifine, przeczytam. 

LEONORA: 

Ale pozwol mi W. Pan — 
ANZELM. 

Datas mi W. Pani flowo że mi 
przefzkadzać nie Бейне. Јак fkoń= 
czę czytanie, przyrzekam W. Pani, 
Зе iey odpowiedzi nie będę przery- 
wał. — Teraz profżę fluchać. (czyta) 
Рипка y propozycye do: Iñtercyzy 
ślubney , podane przez J. W. Jego- 
mość Pana Егайа, Zygmunta, Fer- 
dynanda , Maximiliana Hrabi- na 
Trzmielnie, Czembrzycach, y Rata- 
jowie: @с. бс. бс, 


F5 
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1) Obliguie fienayprzodzapifüé do- 
ац. ы wfzyflkich dobrach moich 
oyczyfłych у macierzyftych, nabytych 
fukceflyonalnych , ШЫСЫ, ш 
ruchomych. tak w Koronie Polfkiey 
iako y w wielkim Xięftwie Litewfkim. 

2) Belpieczeńftwo wniofku: przy: 

ley malzonki moiey oznaczam у za- 
pifuię na Hrabftwach moich Trzmie« 
lińfkim , y Czembrzyckim. 
: 3) Teyże przyfzley małżonce mo- 
iey proftym długiem zapifić obligu- 
ię Йе Питт 269275. zit. polfkich na 
dobrach Koópyczyńfkich у. Tapeyho- 
rockich w Woiewodztwie Kiiowfkim 
w Powiecie Owruckim leżących. 

4) Item teyże małżonce moiey 
przyfzley na bankach Niderlandfkich 
38214. talerow twardych, а to na 
fpilki ofiaruię. — 

Tem Sukcelji część po Xiążętach 
de-Kafiromonte — w Benewencie 
y Kniaźiach Dundukowiczach w Xię- 


wizy я 


ftwie Aftrikańfkim z prababy na mnie 
fpadia, pod prawa dożywocia przy-, 
{еу małżonki тоу podciągam у 
kładę. : 
Item Dobra, Gruikow mały, Grui- 
kow wielki, Korytycze, Purdy, Czem- 
brzuche, Preyłowo, Peytuny y Kierz- 
buñ pod dożywociem J. W. Jeymość 
Pani Elżbiety ‚ Euftazyi z Niuchni- 
ckich Gruifki ciotki moieys zofła- 
iące , a na mnie dziedzicznym pra- 
wem po śmierci teyże J. W. Elżbie- 
tj, Eufrazyi Gruifki — 
SCENA XIV. 
„Ciż fami GRUISKA, BYWALSKI 
GRUISKA wpadare impetem. 

Jak to'po moiey Śmierci ? — со 
to? — albo to Jegomościne? — albo 
co? a gdzie to on iet? — 

ANZELM. © 

Coż to takiego, Mościa Pani? — 

w domu moim takie czynić hałafy 2 


SCENA XV. 


Сй fami ERAST wypada х gabinetu, 
ERAST do Anzelma, v 
Ale Mości Dobrodzieiu! — 
š GRUISKA do Erafla. 
` A coż to, Panie młody? ktoregom 
ia dotąd z milofierdzia żywiła? 
ERAST: 
Ale Mościa Pani! = 
GRUISKA. у 
Waść „ktory żebyś był nie miał 
odemnie wozka y fztangreta, тиба 
are był piechotą po świecie wa. 
ERAST do Anzelma cicho. 

То waryatka iakaś, 

GRUTSKA do Erafia. 

Co to Waść fźepcefz? (do Anzel- 
ma.) Nie wierz mu W, Pan, choć 
to тоу fiefirzeniec, on tze iak naig- 
ty. — Przypadkiem dowiedziałam бе, 
że on tu iefl; uciefżyłam fię, że бе 


jeni, y chcialam te2 byé па wefelu, 
ale jegomość śmie o moiey Śmierci 
gadać, y iakieś czyni dyfpozycye te- 
go, со ја mam, а do czego on nie 
należy — 

ERAST. 

Ale Mościa Pani! coż tó ieft tako- 
wego? 9 
GRUISKA, 

Jak to, Maścia Pani? — nauczę ia 
cię tu, łgarzu, refpektu dla ftarfzych, 

ANZELM. 

Mości Panie Егаќсіс! coż to zna- 
czy ta (сепа? 

ERAST. 

Prawda że Jeymość ieft nieiako do 
mnie y należąca, ale iey бап, iak fa- 
mi W. Pańftwo Dobrodzieyftwo wi- 
dzicie — 

GRUISKA. 

Lepfzy zapewne niż twoy, co піс 
nie malz; bo twoy oyciec Bartłomiey , 
wlzyftko przepił, — 


BYWALSKI. 


Mościwy Panie! a co na to i 
| a o 
Krol Jegomość Hifzpańfki, tai 


ERAST do Anzelma. 

„Mości Dobrodzieiu! profżę nie dać 

Wiary tey białogłowie zapamiętałcy, 
GRUISKA. 

Y śmiefż mi iefzcze, bezbożniku 
w oczy tak mowić, za moie hf, 
2а „moie dobrodzieyftwa — Moście 
Pańftwo! daycie mu corkę, albo nie 
— ia od tego ręce umywam, Ale 
to macie wiedzieć у że mu nie dam 
nie, bo moiey fafki nie godzien. Kla- 
niam, 

odchodzi: | 


SCENA XVL 


Сё fami ERA S T do Anzelma. 
Ta (сепа, Motci Dobrodzieiu, za» 
pewne ieft dziełem nicprzyiaciol mo- 


osa s 
ich. Nadto dobrze trzymam o wfpa- 
niałych fentymentach — 


ANZELM. 

Mości Panie! fentymenta moie fẹ 
„takie, аме być powinny, а ta (сепа 
otworzyła mi Oczy. Może być, żeś 
W. Pan y Pan wielki, у owfzem dla 
tego fimego, iż wierzę, że iefłeś 
wielkim Panem, ia profły Szlachcic, 
corki тоіеу W. Panu nie dam. Nie- 
rowność kondycyi niefzczęściem ieft 
małżeńftw. 


Erafl ucieka. 


SCENA OSTANIA. 
Ciż fami LEANDER wchodzi. 


ANZELM do Leandra. 


_ Właśnieś tu W. Pan па czas przy- 
fzedł, Mości Panie Leandrze. — Nie 


godna corka moia Jegomości Pana 
Hrabi: dla Panow Pań potrzeba; — 
wy rowni — chudzi pacholcy bądź- 
cie z corką moią fzczęśliwi. 


KONIEC. 


